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GDZIE WARTA 
PŁYNIE Z WOLNA, 
A WKOŁO SZUMI 
LAS...

Z pytaniem, jak minął sezon tury
styczny? — zwróciłam się do p. mgra 
Bogdana Golczaka z-cy nadleśniczego
— Kierownika Ośrodka Szkoleniowo- 
-Wypoczynkowego Lasów Państwo
wych w Puszczykowie.

— W przypadku Ośrodka, którym 
kieruję, trudno mówić o sezonie. Czyn-

Dokończenie na stronie 5

Czy prywatne 
muzeum 
ma szanse?

Od ubiegłej jesieni Muzeum-Praco
wnia Literacka Arkadego Fiedlera dzia
ła jako placówka całkowicie samodziel
na, zdana wyłącznie na własne siły. 
Początkowo żywiliśmy obawy, czy to 
jedyne w Wielkopolsce prywatne mu
zeum zdoła przetrwać. Pomieszczenia 
wymagały gruntownej odnowy, a skro
mne dochody własne z biletów wstępu 
obciążone wysokim podatkiem (bo

Dokończenie na stronie 5

Ewidencjonujemy zabytki
W  czerwcu br. pracownicy Państwowej Służby Ochrony Zabytków z Poznania dokonali 

na terenie miasta Puszczykowa spisu zabytków architektury i budownictwa. Celem takiego 
spisu, który odbywa się od kilku lat na terenie całej Polski, jest rozpoznanie zasobów i stanu

Dokończenie na stronie 5

C E N A  2500 ZŁ

W numerze:
+  Saga staropuszczykowskich 

rodów
+  Znajomi i nieznajomi z pociągu 
4  560  i Ona jedna 
+  Z dala od Chicago
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P erso n a liaZ dala od Chicago?
Znak zapytania na końcu tytułu bynajmniej nie ma na celu wywołania 

taniej sensacji, ale to co się stało 6. 09.1992 r. w  Puszczykowie na ul.
Nowej przypomina sceny z filmu gangsterskiego.

Otóż —  jadący tą ulicą fiat 126p został nagle zablokowany przez dwa 
samochody osobowe, wysiadło z nich 2 mężczyzn, z których jeden 
ugodził kierowcę „malucha" w  klatkę piersiową. Sprawcy zbiegli z miej
sca zdarzenia, poszkodowany został przewieziony do szpitala Kolejowe
go, podał rysopis sprawców, na podstawie którego ustalono pode
jrzanych. Zostali oni zatrzymani do dyspozycji Prokuratury w  Poznaniu.
Śledztwo w  toku.

W odstępie kilku dni w  Puszczykowie dokonano szeregu włamań do 
sklepów, m.in. do „Sam"-u przy ul. Poznańskiej, do kiosku „Ruch"-u 
przy dworcu PKP Puszczykówko, do sklepu spożywczo-mięsnego.
Włamań dokonano w  godzinach nocnych, tą samą techniką —  co 
wskazuje, że dokonali ich ci sami sprawcy. Podobne włamania miały 
miejsce na terenie sąsiednich gmin. Sprawców nie ujęto. Policja posiada 
pewne informacje, których ze względu na dobro śledztwa nie może na 
razie ujawnić.

Nowa sytuacja społeczno-gospodarcza uaktywnia pewne typy prze
stępstw. Na terenie całego kraju, w  tym również Puszczykowa, od
notowano wzrost przypadków usiłowania wyłudzenia wyższych ubez
pieczeń od PZU i innych firm ubezpieczeniowych. Próby wyłudzeń są 
bardzo często ujawniane przez pracowników PZU, co prowadzi do 
stawiania chętnych nieuzasadnionych zysków w stan oskarżenia o w y
łudzenie.

Wzrasta również liczba przypadków fizycznego i moralnego znęcania 
się nad rodziną, przede wszystkim przez alkoholików. Nie łożenie na 
utrzymanie rodziny, zabieranie dzieciom jedzenia, bicie —  to coraz 
częściej występujące patologie.

Co pewien czas odnotowuje się przypadki agresywnego zachowa
nia się młodzieży. W  lipcu, nad Wartą, grupa młodzieży zorganizowała 
sobie biwak z ogniskiem. Dobrą zabawę zakłóciło pojawienie się dwóch 
nieletnich motocyklistów, jeden z nich uderzył w  brzuch, a następnie 
kilka razy kopnął w  brzuch i głowę przypadkowo wybranego biwakowi - 
cza, po czym motocykliści oddalili się roześmiani. Sprawcę napadu ujęto, 
będzie on odpowiadał z art 156 § 2 kk (przestępstwa przeciwko życiu
i zdrowiu), sprawę prowadzi Sąd Rodzinny i Nieletnich w  Poznaniu.
Motyw działania sprawcy nieznany. Kaprys, chęć szukania mocnych 
wrażeń? Strach pomyśleć, co taki młody człowiek wymyśli, aby za
spokoić swoje nieokiełznane żądze... Czy nie powinniśmy naszym 
wyrastającym „pociechom" przyjrzeć się trochę uważniej?

Rozpoczął się rok szkolny, policja prosi o zachowanie szczególnej 
ostrożności w  obrębie szkół, w  miejscach tych należy się spodziewać 
wzmożonych kontroli radarowych.

Na koniec pewien akcent humorystyczny. Jednym z kanonów fabuły 
kryminałów jest zasada, że przestępca wraca na miejsce przestępstwa.
Fakt ten okazuje się nie tylko fikcją literacką. Podczas festynu z okazji 
30-lecia Miasta skradziono rower turystyczny. Po 2 godzinach sprawca 
wrócił na festyn skradzionym rowerem, zubożonym o zdemontowane 
wyposażenie (lampy, błotniki). Podczas rutynowych kontroli spraw
dzono nr fabryczny ramy roweru i sprawcę kradzieży zatrzymano, 
odzyskując komplet zdemontowanego wyposażenia. No cóż, nie ma 
przestępstwa doskonałego, nr fabryczny wybijany jest na ramie roweru, 
a nie na jego akcesoriach. My to rozumiemy —  trudno było zdemon
tować ramę i przyjechać ponownie na samym wyposażeniu dodat
kowym roweru.

REDAKCJA

N A S Z E J C ZY T EL N IC ZC E  
O D P O W IA D A M Y :

Słusznie Pani zauważyła: p. Elżbieta z Czaplickich wdowa po Władysławie 
Bieńkowskim była kuzynką a nie nauczycielką p. Lipczyńskiej. Błąd wynikający 
z nieczytelności rękopisu został zauważony przez autora już po wydrukowaniu 
numeru. Przepraszamy.

A  XII rejon wizytatorski obejmujący Mosinę, Luboń i Puszczyko
w o powierzono p. mgr Barbarze Zatorskiej-Gorzelannej. Otaczać 
będzie ona opieką metodyczną szkoły podstawowe z terenu tych 
miast i gmin.

A  Obsługę Rady Miejskiej w  Puszczykowie przejęła po p. Elż
biecie Tonder p. mgr Magdalena Czartoryska.

Z PRAC RADY MIEJSKIEJ
A  Szczegółowy raport o stanie szkół podstawowych w  naszym 
mieście opracowuje Komisja Rady Miejskiej d /s  oświaty, kultury 
sportu i turystyki. Przedstawienie raportu spodziewane jest w  lis
topadzie br.

A  Szczegółowe sprawozdanie z pracy zapowiedziała na listopad 
Komisja Inwentaryzacyjna Rady Miejskiej.

A  W  listopadzie przewiduje się także robocze sympozjum doty
czące rozwiązania problemu oczyszczalni ścieków.

A  W ojew oda Poznański nie przychylił się do wniosku Rady 
Miejskiej Puszczykowa w  sprawie zlecenia Urzędowi Miasta prowa
dzenia spraw z zakresu budownictwa.

Szukają sprawców i motywów
Dwukrotnie w  ciągu sierpnia br. pod osłoną nocy usiłowano 

podpalić mieszkanie przewodniczącego „Solidarności" w  W PN  
a zarazem przewodniczącego Międzyzakładowego Komitetu Koor
dynacyjnego NSZZ „Solidarność” Parków Narodowych —  p. Ro
mana Łuczaka. Ś ledztwo w  sprawie tych zam achów prowadzi 
Komenda W ojewódzka Policji w  Poznaniu.

F u n d ac ja  O chrony  Środow iska
im. Antoniego Wiśniewskiego

SERDECZNIE DZIĘKUJE SPONSOROWI

Zakładowi Wyrobów Cukierniczych 
i ..MII ANO”
g Krzysztof Kotas, Przeźmierowo, ul, Wysogotowska 15

O G R O D Y

—  projektowanie
—  doradztwo

mała architektura 
rzeźby ogrodowe

133-693



GAZETA P U S Z C Z Y K O W S K A 3

D L A  N A S  U NAS O ’NAS,
C zy  m uszą marznąć?

Z usług komunikacyjnych korzystają najczęściej emeryci, renciści i... 
uczniowie. Czas oczekiwania na przyjazd autobusu, szczególnie na przystan
kach początkowych i końcowych jest niezależny od pasażerów.

Czy w  dalszym ciągu przystanek na Dębcu i w Lasku dla podróżnych linii 
101 musi wyglądać tak jak obecnie?

Dębiec — przyniesiona przez kogoś ławka ma wyrwane siedzisko, chybocze 
się na wszystkie strony. Zadaszenie nieopodal przystanku ma powybijane 
szyby chyba już ze trzy lata. A tu jesień —  zimno, deszcz i wiatr. Na przystanku 
w Lasku brak zadaszenia.

Oczywiście, przystanki te leżą poza terytorium działania władz miejskich, ale 
korzystają z nich przede wszystkim mieszkańcy naszego miasta. Nie byłyby 
chyba potrzebne w  tej sprawie wielkie protokoły i porozumienia między 
Zarządami Poznania, Lubonia i Puszczykowa, by wstawić w miejsce powybi
janych szyb w zadaszeniu na Dębcu sklejkę, pomalować ją i zamocować ze 
dwie ławki. W  Lasku wykorzystać można byłoby istniejącą już wiatę dla linii 
L i zabudować tylną ścianę —  ochraniając podróżnych przed, wiatrem, bo 
wieje w tym miejscu okrutnie. Wdzięczni będą czekający na to wyborcy — ci 
obecni i przyszli.

M i e s z k a ń c y  t e ż  m a j ą  s w o j e  p r a w a !

Mieszkanki ulicy Wiosennej p.p. Krolichowa i Biernatowa złożyły 
na ostatniej sesji Rady Miejskiej wniosek o uregulowanie ruchu 
drogowego na ulicy Wiosennej. Zatłoczenie samochodami przyjeż- 
dżającymi do piekarni i do hurtowni artykułów krawieckich uniemo
żliwiają często wjazd czy wyjazd z własnej posesji, korzystanie 
z chodnika, leżącego tylko po jednej stronie ulicy.

C zy b ędzie  zm ian a
Z wnioskiem o wyjaśnienie wystąpił mieszkaniec ulicy M ickiew i

cza. W  grudniu ubiegłego roku Towarzystwo Miłośników Pusz
czykowa i W PN wystąpiło z wnioskiem o nadanie imienia W łady
sława Tomaszewskiego nie nazwanej drodze pod lasem, równoleg
łej do ulicy Mickiewicza. Wniosek ten nie doczekał się rozpatrzenia. 
Tymczasem porządkowano sprawy numeracji posesji przy ulicy M ic
kiewicza, nadając im nowe numery a mieszkańcy zobowiązani zostali 
do ich pilnego umieszczenia. Dojazdy do posesji są i od strony 
obecnej ulicy Mickiewicza i od strony drogi. Kłopoty ze znalezieniem 
właściwych adresów mają i służby komunalne, i pocztowe. Zarząd 
Miasta obiecał szybko rozpatrzyć tę sprawę. Podobno szkopuł tkwi 
w  tym, że część istniejącej już drogi leży na terenach W PN.

Zapowiedź zmiany budżetu Miasta
31 sierpnia w pływ y do budżetu miejskiego kształtowały się na 

poziomie zaplanowanym za 3 miesiące. Konieczne będą uchwały  
zmieniające budżet miejski.

Uchronić zieleń
Pracownicy Urzędu Miejskiego zapewniają, że przy wodociągo- 

waniu ulicy Poznańskiej podjęte zostaną środki zapobiegające 
zniszczeniu zieleni. Z tego względu część w ykopów  ma być w yko
nywana ręcznie.

„ G r a f f i t i  c z y  w a n d a l i z m ? ”

zastanawiają się korzystający z poczekalni Dworca PKP w  Pusz
czykowie. Wnętrze i ściany, odrestaurowanego niemałym nakładem 
sił i środków Dworca PKP „ozdobione" zostały rysunkami. Nie 
przydały one pomieszczeniom Dworca przytulności, nie przyciągają 
wzroku użytkownikom, szpecą.

„Artystów" zachęcamy do uprawiania „sztuki" na ścianach włas
nych dom ów. Cudzych, w  tym także publicznych, bez zgody 
właścicieli „ozdabiać" nie wolno.



O d  R e d a k c j i

Spotkaliśmy się ostatnio z głosami czytelników, że zbyt jednostronnie 
piszemy o WPN, jego znaczeniu, obowiązkach mieszkańców i władz miasta 
w zakresie ochrony przyrody a nie widzimy tego co dzieje się w  Parku, jak 
on niszczeje, jakie uciążliwości z tytułu tej koegzystencji stwarza się 
mieszkańcom. Głosy te nie są pozbawione racji. Zapomniano bowiem
o tym, że Park ma służyć społeczeństwu i nie może być tak, że tylko 
społeczeństwo ma ponosić rygory nie otrzymując nic w  zamian.

Na swoich łamach zamieszczamy nie tylko informacje służące pod
noszeniu świadomości ekologicznej mieszkańców, ale również stawiamy 
pytania (patrz GP nr 29). Pozostają one często bez odpowiedzi. Postawmy 
je jeszcze raz:

—  Co zrobiono dla uporządkowania ruchu samochodowego i przygo
towania odpowiednich parkingów? Dlaczego nie wydzielono stref, w  któ
rych poruszać się można wyłącznie pieszo lub rowerem?

—  Dlaczego stawia się tablice z zakazem wstępu bez wskazania innych 
alternatywnych dróg: zakazy takie, jako nierealne, nie mogą być prze
strzegane. Często za nimi kryją się zręby zupełne, czy też inne zniszczenia.

—  Co robi się, aby wydzielone rezerwaty ścisłe, były rzeczywiście 
ścisłe?

—  Co zrobiono dla eliminacji zagrożeń dla Parku i środowiska, jakie 
niesie nadmierne zapylenie, zatrucie gleby ściekami i hałas.

Czyżby te problemy pozostawiono do rozwiązania wyłącznie samo
rządom i mieszkańcom, utrudniając przy tym coraz bardziej dostęp samo
chodowy: np. na dojazd do Jeziora Jarosławskiego samochodem ze 
sprzętem ratowniczym czy też zgodę na kąpiel grupy —  wydaje się na każdy 
dojazd czy kąpiel oddzielnie. Na terenie dróg parkowych (i nie tylko) 
zaczęły pojawiać się „wilcze doły" —  doszło nawet do wypadku. Dyskutuje 
się nad zamknięciem „grajzerówki".

Nadmierne zapylenie, kwaśne deszcze, hałas nie są wyłączną „sprawką" 
ludzi zamieszkałych na terenie Parku. Pytamy zatem czy prowadzone 
badania posłużyły do określenia sprawców, czy wystąpiono o zaniechanie 
lotów ćwiczebnych samolotów?

Sądzimy, że trwające jeszcze obchody 35-lecia są doskonałą okazją do 
dyskusji nad określeniem warunków oraz podjęcia „wspólnych" działań 
dla widocznej poprawy środowiska.

Redakcja

„M ysi królik’ *
Oprowadzajac po Muzeum Przyrodniczym WPN wycieczki szkolne zapytałam 

dzieci o najmniejszego ptaszka w Polsce. Zwykle padała odpowiedź: koliber. 
Wyjaśniłam więc, że w  Polsce najmniejszym ptaszkiem jest ważący zaledwie
5 g ptaszek — mysikrólik.

Na zimę nie odlatuje. Wg profesora Jana Sokołowskiego, znanego ornitologa, 
mysikrólik nie korzysta z dziupli lub innych zakamarków, jak inne ptaki. Siedzi na 
gałęzi świerkowej, które to drzewo szczególnie sobie upodobał.

Ubarwienie mysikrólika jest bardzo skromne, oliwkowo-zielone. Jego ozdobą jest 
pomarańczowo-złota pręga na środku głowy, otoczona czarnymi paskami, po której 
to ozdobie łatwo go rozpoznać od innych ptaków. W zimowe dni wyszukuje owady
i ich jajeczka w  kątach igieł, na gałązkach i w szparach kory. Niszczy w ten sposób 
olbrzymią ilość szkodników. Głód cierpi jedynie wtedy, gdy szron pokryje lodem 
gałązki i zasklepi szczelinki. Do karmnika przychodzi rzadko. Korzysta tylko z nasion 
maku i tłuczonego słonecznika.

Gniazdo buduje także tylko w koronach drzew iglastych i jest ono prawdziwym 
arcydziełem. Wisi w powietrzu na końcu gałęzi i jest tak świetnie ukryte, że tylko 
przypadkiem możemy je odnaleźć, gdy ptak dźwiga materiał na budowę.

Mysikrólik w zimowe słoneczne dni, gdy inne ptaki milczą swoim dzwonecz
kowym „si-ci-si" rozwesela las, umila życie przyrodnikowi.

Ponieważ zwykłemu śmiertelnikowi trudno go zobaczyć w lesie, radzę wybrać się 
do Muzeum WPN w Puszczykowie, gdzie w gablocie z bliska zobaczyć można 
„polskiego kolibra-mysikrólika".

ANTONINA WIŚNIEWSKA
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5 6 0  a Ona jedna
Z Panią Ireną Grabosz rozmawiamy o gazetach i nie tylko

—  Zna Pani w  naszym mieście 
prawie wszystkich mieszkańców.
Sprzedaje im Pani gazety od 10 lat.
Jakie tytuły kupują najczęściej

—  wszystkich nie, ale tych którzy 
mieszkają w  Puszczykowie tak, przynajmniej zw idzenia. Poprzednio 
prowadziłam kiosk w  pobliżu dworca PKP, później zaproponowano  
mi przejście tutaj, do centrum. A  co kupują? Z dzienników Głos 
Wielkopolski, Gazetę Poznańską, Ekspress, spośród najstarszych 
tygodników: Przekrój, Przyjaciółkę, Kobietę i Życie. Młodzież naj
częściej POPcorn, Bravo, Dziewczynę. Sprzedaję z różnym pow o
dzeniem 560  tytułów. Moim  klientom odkładam także gazety do 
teczek, prowadzę ich prawie siedemdziesiąt. Dorywczo pomaga mi 
córka.

—  Jak radzi sobie Pani w  nowych warunkach ekonomicznych?
—  Od 6  maja tego roku prowadzę działalność gospodarczą na 

własny rachunek. Odnajmuję kiosk do R UC HU. Najem związany  
jest z zakupem prasy wartości 37 min zł miesięcznie, której RUCH  
jest kolporterem oraz innych towarów, które rozprowadza. Zaopat
ruje mnie w  towar na dogodnych warunkach Spółka Koala.

—  Minęło parę miesięcy. Jak ocenia Pani swoje dochody?
Utrzymują się one na podobnym poziomie jak poprzednio, przy

najmniej na razie. Kiosk nie jest zbyt duży, jest bardzo ciasno. Nie ma 
miejsca na przechowywanie tow arów , chociaż staram się bardzo 
poszerzać asortyment.

Życzymy zatem wielu zadowolonych klientów i dużych obrotów.

R edakc ja

G D Z IE  W A R T A  P Ł Y N IE  Z  W O L N A ,  

A  W K O Ł O  S Z U M I L A S ...
Dokończenie ze strony 1

ny jest on przez cały rok. Wykorzys
tujemy go w 85% licząc wszystkie dni 
kalendarzowe, odbywają się w nim 
szkolenia leśników, sympozja i semina
ba naukowe. W okresie lata gościły 
w nim dzieci na dwóch 19 dniowych 
turnusach. Ośrodek jest także bazą 
noclegową dla targów i giełd poznańs
kich. Urządzamy w nim imprezy okoli
cznościowe, przyjęcia weselne. Gości
liśmy w Ośrodku członków Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodowej 
Unii Leśnych Instytutów Badawczych 
(IUFRO), redaktorów prasy lokalnej
2 całej Polski.

— Jak w tych trudnych warunkach 
ekonomicznych udaje się Panu utrzy
mać ten piękny, zadbany obiekt?

— Nie tylko utrzymać, ale wykonać 
bieżące remonty (konserwacja da
chów, stolarki) i rozbudowywać. Na 
ukończeniu znajduje się bowiem nowa 
część hotelowa z 13 pokojami (23 miej- 
sca) z pełnymi węzłami sanitarnymi, 
kawiarnią i sauną. Gdybyśmy nie or
ganizowali imprez, nie zabiegali o 
9ości targowych, trudno byłoby zapew
nić środki na pokrycie kosztów eks
ploatacyjnych i wynagrodzenia praco

wników. Nie zmniejszyliśmy zatrudnie
nia. W Ośrodku nadal pracuje 20 osób. 
Prawie półtora roku pracuje w ośrodku 
biologiczna oczyszczalnia ścieków.

— Jak Pan, po upływie tego czasu, 
ocenia jej funkcjonowanie?

— Mieliśmy problemy z utrzyma
niem materiału biologicznego, związa
ne z rozkładaniem się tłuszczów 
w ściekach. Zastosowano osadniki do 
wychwytywania tych tłuszczy. Oczysz
czalnia pracuje dobrze.

— Jak Pan, będąc już w tej dziedzi
nie praktykiem, rozwiązałby problem 
oczyszczania ścieków z przydomo
wych szamb w naszym mieście?

— Znając trudności finansowe, ob
szar terenów zabudowanych, starał
bym się przede wszystkim wpłynąć na 
rozwiązywanie tego problemu przez 
mieszkańców na własnych posesjach — 
poprzez stosowanie biopreparatów, 
wykorzystywania tak oczyszczonych 
ścieków do podlewania zieleni — a je
śli już wywożenia to czystszych, bo 
przecież te zagniłe też zrzucane są do 
Warty w Luboniu.

Dziękuję za rozmowę 
K . S G

E w idencjonu jem y  
zabytki
Dokończenie ze strony 1

zabytków nieruchomych, stworzenie ew i
dencji dla potrzeb W ojewódzkiego Konser
watora Zabytków w  Poznaniu i objęcie ich 
ochroną konserwatorską. Kryterium uznania 
budynku za zabytek jest czas jego powsta
nia (za cezurę wyznaczającą „historycz- 
ność" zabudowy uważa sie okres II w ojny  
światow ej) i szczególne walory estetyczne 
jak niepospolita bryła, ciekawy detal archi
tektoniczny, pierwotna stolarka, zachowane 
np. portyk, portal, weranda, mansardy. Jeśli 
z obiektem wiążą się losy wybitnej postaci 
historycznej, może sie to stać wystarczają
cym powodem, aby był on otoczony ochro
ną konserwatorską.

Dla każdego budynku (bez względu na 
jego przeznaczenie, czy to sakralne, użyte
czności publicznej, mieszkalne czy gospo
darcze) spełniającego wym ienione powyżej 
wymogi zakładana jest karta adresowa (tzw. 
fiszka), na której obok fotografii zamieszcza 
się podstawowe wiadomości, tj. właściciela, 
adres, materiał z jakiego został wybudowany, 
w  miarę możliwości dokładną datę budowy
i dalszych, o ile zaistniały, przebudowań, 
nazwisko architekta lub budowniczego.

W  ten sposób zebrane wiadomości i fo to 
grafie stają się niezbędne w  pracy Państwo
wej Służby Ochrony Zabytków i podejmo
waniu decyzji w  sprawach dotyczących lo
kalnej architektury.

m g r Iren e u s z  R e m b le w s k i
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„DOM 
WYCIECZKOWY 
SADYBA”

M inął okres wakacji. Zakończyły się letnie turnusy w  „Dom u  
Wycieczkowym Sadyba". Pana Andrzeja ChWalczyńskiego —  zaj
mującego się w  Puszczykowie turystyką od 20 lat —  pytamy
o mijający sezon.

W  tym roku nasz „Dom ” gościł 150 0  osób, urządziliśmy 5  d w u 
tygodniowych (jeden zimą, cztery latem) obozów z nauką jazdy 
konnej, przyjmowaliśmy wycieczki szkolne i gości targowych. Or
ganizowane przez nas obozy, poza 10  godzinami jazdy, obejmują 
pełen program turystyczny ze zwiedzaniem Poznania, Kórnika, 
Rogalina, m uzeów miejscowych, większych stadnin, wycieczki po 
Parku. Chętnych jest dużo. Nie możemy im wszystkim zapewnić  
miejsc szczególnie w  terminie ferii zimowych.

—  Czy z prowadzenia tego rodzaju działalności „da się utrzy
mać?”

—  Obserwuje się znaczny spadek ilości wycieczek szkolnych, 
niewątpliw ie ma na to w pływ  sytuacja ekonomiczna. Prowadzone 
przez nas od kilku lat obozy cieszą się niezmiennym powodzeniem.

Uruchomiliśmy od 1 września dla potrzeb naszych gości i publicz
ności „Bistro" —  czynne w  godz. 12 .3 0 -21 .30 . Znajduje się w  nim 
salka bilardowa, można wypić kawę, herbatę, piwo dobrych gatun
ków, zjeść desery lodowe, hamburgera, hod-doga i pizzę. W  „Bist
ro" mieści się też galeria obrazów p. Ewicz.

—  Jak Pan, realizujący z powodzeniem działalność w  „Dom u 
Sadyba", widzi możliwość utrzymania się miasta z turystyki?

—  Od ponad 20 lat trwa dyskusja —  jak wykorzystać walory 
W PN do tego celu. Opracowano piękne plany —  ale gorzej z realiza
cją. Utonęliśmy w  gadulstwie. W  okresie kiedy były środki np. na 
budowę wyciągu narciarskiego na Osowej Górze —  zabrakło dobrej 
w oli ze strony Parku i środki przepadły. Rozpoczęto budowę 
M O S IR -u  pomyślanego jako centrum sportowe i turystyczne, prze
w idując miejsce na basen, korty tenisowe. Ta inwestycja nie została 
zakończona, a obecne jej wykorzystanie niewiele ma wspólnego 
z pierwotnymi zamierzeniami. W  żadnym z istniejących biur turys
tycznych nie prowadzi się pośrednictwa w  odnajmie pokoi letnis
kowych. Takie potrzeby są. Ludzie pytają o możliwość odnajęcia 
pokoi latem, są też chętni do wynajęcia. Brakuje informacji o m oż
liwościach. Mieszkańcom przydałyby się pieniądze uzyskane w  taki 
sposób.

Turystyki w  Parku nie zbuduje się —  zamykając kolejne parkingi, 
drogi dojazdowe, uniemożliwiając odbywanie wycieczek konnych, 
zamykając dostęp do jezior.

Jak m ożem y m ó w ić  o turystyce  w  Parku, kiedy brakuje 
tam  koszy na śm ieci, sza letów , w ła ściw eg o oznakowania, 
m ożliw ości zaparkow ania sam ochodu. D obrze byłoby 
s tw o rzyć  w yp ożycza ln ię  ro w e ró w . m e le xó w  itp. A  miasto? 
póki nie zostaną rozw iązane podstaw ow e  jego problem y: 
gazu, w o d y , kanalizacji sanitarnej nie sprosta oczek iw a 
niom  tych , którzy chcieliby w  nim  od po czyw a ć.

Dziękujemy za rozmowę.

Redakcja

Czy prywatne muzeum ma szanse?
Dokończenie ze strony 1

w myśl obowiązujących przepisów prywatne muzeum trak
towane jest jak zwykłe przedsiębiorstwo dochodowe) nie 
nastrajały optymistycznie. Nie podnosiła też na duchu jawna 
nieżyczliwość niektórych miejscowych działaczy...

Jednakże nie zawiedli nas liczni przyjaciele rozsiani po 
Polsce i po świecie. To dzięki nim placówka żyje. Dzięki 
tysiącom przybyszów odwiedzających nas każdego roku
— młodych i starszych ludzi gorącego serca, zafascynowa

nych egzotyką dalekiego świata, chcących poznać pracow
nię niestrudzonego podróżnika i pisarza, jego barwne życie, 
zbiory i trofea. Ich serdeczność okazała się skutecznym 
antidotum przeciw wszelkim przeszkodom.

Spośród wielu ciekawych spotkań wspomnę o niedawnej 
wizycie w muzeum osób towarzyszących delegatom na 
XXVIII posiedzenie Komitetu Wykonawczego IUFRO. Sym
patycznych gości z pięciu kontynentów podejmowaliśmy 
w naszych progach wspólnie z p. burmistrzem Januszem 
Napierałą, który powitał przybyszów w imieniu władz Pusz
czykowa.

Pragniemy wciąż uatrakcyjniać ekspozycję. Zwiedzają
cych frapują osobliwe rzeźby stojące w parku przed mu
zeum. Są to wierne kopie w skali 1:1 sześciometrowego 
posągu z Wyspy Wielkanocnej, potężnej Głowy Olmeka 
i Wojownika Tolteka z Meksyku oraz słynnej Bramy Słońca 
z Boliwii. Nasz współpracownik i przyjaciel, plastyk Zyg
munt Konarski, przygotowuje się do odtworzenia w parku 
kolejnej rzeźby: tajemniczego staromeksykańskiego bóstwa 
zwanego Chac-Moll, przedstawianego w niezwykłej pozie 
półleżącego mężczyzny z naczyniem ofiarnym na brzuchu.

M a r e k  F ie d le r



Znajomi i nieznajomi z pociągu
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W  latach przedwojennych dojeżdżałem wraz z moim młodszym 
rodzeństwem codziennie z Puszczykówka do szkoły do Poznania. 
Mój młodszy brat i ja uczęszczaliśmy, do uchodzącego za najlepsze 
w  Poznaniu, gimnazjum im. Adama Mickiewicza, a moja siostra do 
sąsiedniego gimn. im. Juliusza Słowackiego przy ówczesnej ul. 
Marszałka Focha, dzisiejszej ul. Głogowskiej. Obydwie te szkoły
0  doskonałej obsadzie pedagogicznej i wysokim poziomie naucza
nia były prywatne. Stanowiły własność niezwykle energicznego
1 dynamicznego ks. dr Czesława Piotrowskiego. Ten przedsiębiorczy 
pedagog i kapłan w  jednej osobie w  ciągu niewielu lat postawił vis 
â vis kościoła parafialnego przy ul. Focha dwa okazałe, na owe czasy 
bardzo nowoczesne gmachy, z których jeden stanowił gimnazjum  
męskie, drugi żeńskie i szkołę podstawową. W  jednym z nich, dziś 
zwanym „ósemką" mieści się od początku okresu powojennego  
państwowe już gimnazjum, stanowiące w  jakimś sensie i stopniu 
kontynuację gimnazjum należącego przed w ojną do księdza Piot
rowskiego.

Jeździło nas wówczas do szkół poznańskich na tej trasie kolejo
wej niemało. Wszyscy w  obowiązujących wówczas mundurkach 
szkolnych granatowego koloru i zimową porą w  granatowych 
płaszczach mundurowych obowiązującego kroju, z wypustkami na 
rękawach mundurków i płaszczy i świecącymi (lub matowymi, które 
stanowiły większy szyk), metalowymi guzikami. Oczywiście chłop
ców  obowiązywały także okrągłe czapki z otokiem i emblematem  
metalowym w  miejscu, gdzie na żołnierskich czapkach umieszczony 
był orzełek. Na naszych okrągłych emblematach widniał kaganek 
oświaty. Czapki miały, podobnie jak czapki żołnierskie, rydelek. Na 
rękawie zarówno mundurka jak i płaszcza każdy musiał mieć tarczę 
z numerkiem swojej szkoły. Tarcze dla klas niższych, gimnazjalnych, 
były niebieskie, a dla klas licealnych barwy czerwonej. Tego samego 
koloru wypustki obowiązywały wówczas zarówno przy kurtkach 
mundurowych jak i spodniach i przy płaszczach.

W  niektóre dni miesiąca, te, w  których wyższe klasy miały 
obowiązkowe ćwiczenia z tzw . przysposobienia wojskowego, zw a
nego skrótowo „Pew u", jeździliśmy do szkoły w  zielonych bluzach 
z granatowymi wypustkami i tego samego koloru mankietami 
u rękawów. Wówczas trzeba było salutować spotykanym na ulicy 
oficerom. Niejednemu z chłopców, a w ielu wówczas marzyło
0  zaszczytnej służbie wojskowej, sprawiało niekłamaną radość 
oddawanie honorów wojskowych. Mijając wówczas oficera, a jed 
nocześnie z palcami u daszka czapki salutując mu, młodzi chłopcy 
prężyli się z całym przejęciem i przybierali poważny wyraz twarzy.

W  pociągach dowożących młodzież do szkoły, a starszych do 
pracy, w  godzinach porannych panował nieopisany gw ar i ruch. 
Gdy pociąg z Rawicza czy Kościana w  kłębach pary dobywajacej się 
obficie z komina lokomotywy z gwizdem i chrzęstem wjeżdżał na 
stację, z otwartych okien pociągu wychylały się roześmiane twarze 
kolegów i koleżanek dojeżdżających z dalej od Poznania położo
nych stacji kolejowych, wymachujących i witających okrzykami 
dosiadających w  Puszczykówku i Puszczykowie koleżków i przyja
ciół. Tylko niektórzy z dojeżdżających, zwłaszcza przed klasówką 
czy też spodziewając się w ywołania do tablicy, nie zważali na nic, 
zatopieni w  swoich podręcznikach szkolnych czy zeszytach. Inni, 
jakby zupełnie nieprzytomni, nie zwracając zupełnie uwagi na hałas
1 ruch w  przedziale, zatopieni byli bez reszty w  gorączkowym  
wykuwaniu w zorów  chemicznych lub matematycznych reguł. W re
szcie ci najbardziej leniwi, na ostatnią chwilę, dopiero w  pociągu 
przypominali sobie o konieczności przygotowania wypracowań lub 
na gwałt, od kolegów odpisywali zadania domowe.

Z tych codziennych dojazdów pamiętało się niektóre charakterys
tyczne sylwetki codziennych pasażerów pociągu, także starszych

osób. Do takiej całej wyróżniającej się grupy należeli leśnicy, 
pracownicy Dyrekcji Lasów Państwowych w  Poznaniu, stali miesz
kańcy domu leśnika w  Puszczykowie nad Wartą, tj. „Rusałki". 
Grupa była liczniejsza, ale ja z niej zapamiętałem zwłaszcza dwóch  
panów. Byli to panowie Miłobędzki i Trąmpczyński. Może dlatego 
zapamiętałem p. Miłobędzkiego, gdyż był jowialny, rumiany i puco
łowaty, bardzo wypielęgnowany. M iał przy tym piękny zarost —  
sumiaste, nieskazitelnie białe wąsy, ładnie kontrastujące z czer
wienią policzków. Bujna, siwa czupryna okalała głowę niestarego 
jeszcze pana. Trąmpczyński, drugi z tych panów, w  sile wieku, był 
wysoki, postawny, o męskiej twarzy i ładnych rysach. On również 
nosił wąsy i z całej sylwetki, z fizjonomii przypominał ówczesnego 
prezydenta RP prof. Ignacego Mościckiego. Trudno też było nie 
zauważyć jego córek. Starsza już wówczas studiowała, chyba na 
polonistyce, młodsza, Zosia, panienka w  moim wieku, bardzo ładna
i sympatyczna, z rysów twarzy przypominała swego ojca. W  latach
II w ojny światowej poślubiła także leśnika, hr. Jana Gołuchows- 
kiego, którego dziadek czy pradziadek hr. Agenor Gołuchowski był 
namiestnikiem Galicji i kawalerem orderu „Złotego Runa".

Z Puszczykowa dojeżdżało do poznańskich szkół także całe 
„stadko" panien Matuszewskich, uczęszczających do gimnazjum  
im. Generałowej Zamoyskiej. Maryna, krótko przed w ojną już m atu
rzystka, elegancka i przystojna dziewczyna, Krysia, która po wojnie  
została żoną znanego poznańskiego adwokata uchodzącego za 
wybitnego cywilistę, mec. Jerzewskiego i Hanka, moja równieśnica, 
która po wojnie ukończyła historię. Przed rokiem zmarła, była żoną 
mojego kolegi ze studiów ekonomicznych na UP, później profesora 
socjologii, Janusza Ziółkowskiego, dziś współpracownika Lecha 
Wałęsy, czyli „Belwederczyka", jak się to potocznie określa. Z rodzi
ną Matuszewskich łączyły nas w ięzy bliskiej znajomości a ich ojciec 
przyjaźnił się z bratem mojego ojca, inż. W acławem  Leitgeberem, 
zamordowanym w  Katyniu w  1939  r. oficerem rezerwy. Radca 
Matuszewski, tak tytułowany, ponieważ był radcą w  Urzędzie 
Wojewódzkim  w  Poznaniu, nabył około 1920  r. majątek Sokolniki 
koło Kostrzyna Wielkopolskiego. Gdy około 1938  r. wyprocesował 
nie chcącego się dobrowolnie usunąć dzierżawcę Sokolnik, zamiast 
wysokiego honorarium adwokackiego dał swojemu adwokatowi, 
mec. Kuleczce willę w  Puszczykowie. Odtąd przybyła w  panoramie 
mieszkańców Puszczykowa nowa, dość niebanalna sylwetka, którą 
niejeden z mieszkańców tego miasta pamięta. Sylwetka mec. Kule
czki pozostawała bowiem w  jakimś związku z jego nazwiskiem. Był 
tęgi i idąc, trochę przypominał toczącą się chodnikiem kuleczkę. 
Znałem go dobrze, gdyż współpracował z moim wujem , również 
z zawodu adwokatem, ministrem Władysławem Seydą, który po 
odejściu z urzędu ministra był Pierwszym Prezesem Sądu Najw yż
szego w  Warszawie. Po przejściu na emeryturę wrócił około 193 9  r. 
do Poznania i tu otworzył kancelarię adwokacką. Jej prowadzenie 
powierzył właśnie mec. Kuleczce.

Do charakterystycznych postaci spośród dojeżdżających do Po
znania należał emerytowany wykładowca chemii, prof. Leopold 
Zaleski, mieszkający z siostrą, nauczycielką muzyki p. Franciszką 
Postępską w e wspólnym domu, dziś stanowiącym własność Miasta
i siedzibę Urzędu Stanu Cywilnego. Dr. Leopold Zaleski, wysoki, 
postawny starzec, rodem z najdalszych kresów tzw. rosyjskiego 
Podola nosił zarost bardzo przypominający zarost cesarza Napoleo
na III. W  Puszczykowie mieszkał także nauczyciel z niższych klas 
gimnazjum im. A. Mickiewicza, p. Hoffman, którego syn w  godzi
nach porannych prowadził w  Polskim Radiu w  Poznaniu ćwiczenia 
gimnastyczne w  takt muzyki na fortepianie.

S ła w o m ir Leitgeber
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„ ( . . . )  Byłam rozczarowana nie znalazłszy ciekaw ych i d o w c ip 
nych bajek o zwierzętach, satyr ani „G azetki P irackie j". To bardzo 
zubożyło gazetę, co stw ierdz ili też moi znajom i, m ów iąc, że (...) jak 
tak dalej będzie przestaną ją  kupow ać."

Odpowiadam y:
M y rów nież jesteśmy rozczarowani brakiem bajek o zw ierzętach, 

brakiem satyr oraz brakiem „G azetki P irackiej". I wyjaśniam y to 
sobie (oraz innym !) w  sposób następujący: zwierzęta były zawsze 
w  porządku, ty lko  niektórzy na stołkach zezwierzęcili się...

N igdy nie lub iłem  cyrku. A  do treserów zw ierząt czułem wstręt. 
Żal mi było pięknych dziewcząt balansujących na linach i narażają
cych sw oje  życie dla zabawienia publiczności... Teraz niespodzie
w anie  znalazłem się w  samym środku cyrku na arenie, którą stał się 
nagle mój kraj. Poczułem się jak zaszczute zwierzę, nad którym  
treserzy z rządu w ciąż w yw ija ją  pejczem i grożą... Program cyrkow y 
codziennie zmienia się. Racje „ch le b a " dziw n ie  zmniejszyły się na 
rzecz igrzysk i spo rtów  na górze.

„ I  są pom yłki, jak ta z ogłoszenia. Dr med. (...) specjalista 
laryngolog, Puszczykowo, ul. (...) Nr (...), tel. (...). Zadzwoniłam . 
O dpow iedziano mi, że..."

Odpowiadam y:
Specjalista, o którym  Pani do nas pisze, n igdy się u nas nie 

ogłaszał... „P rak tyko w a ł" ogłoszenia gdzie indziej.
„S to  lat w stecz" pisaliśmy, że na jednej z u lic Puszczykówka 

wiszą dw ie  różne nazwy. I nic. Koń by się uśmiał, bóbr zapłakał, 
a pies z ku law ą nogą zabłądził. I nic... Oj, znow u o zw ierzętach!

P  ci z d z . ie r n  i k

Przypominamy, 
radzimy

Większość drzew i krzewów liścias
tych sadzimy w okresie spoczynku to 
jest wczesną wiosną lub późną jesie
nią. Drzewa iglaste można sadzić wios
ną lub w końcu lata.

D a l ie  — po pierwszych przymroz
kach, gdy liście są już zwarzone przez 
mróz — ścinamy na 10 cm nad ziemią, 
następnie wykopujemy karpy, przesu
szamy je i przechowujemy w suchym 
i chłodnym pomieszczeniu przesypane 
torfem lub piaskiem.

M ie c z y k i  — w październiku bul
wy wykopujemy, liście ścinamy 5 cm 
nad bulwą i przesuszamy. Po przesu
szeniu bulwy oczyszczamy z ziemi, od
rywamy również małe bulwiki przyby
szowe. Bulwy przechowujemy w su
chym i przewiewnym pomieszczeniu.

W październiku dzielimy fiołki i kon
walie, sadzimy tulipany.

Po Św. Brygidzie Od śnieżnej Urszuli
babie lato przyjdzie. oczekuj koszuli.

Teresa, Jadwiga, Kiepski rok zapowiada,
bydło z pola ściga. gdy na Szymona nie pada.
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„DZIECKO 
MOJE KOCHANE!”

W s p o m in k i  
P u s z c z y k o w s k ie g o  
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W zakrystii
Wieczorna Msza święta dobiegła 

końca. Odprawił ją Ks. Józef Przekop 
TChr., który w ramach harmonogramu 
Pogotowia Duszpasterskiego został 
wyznaczony przez Księdza Superiora 
Dr Czesława Kamińskiego TChr. Ksiądz 
Józef zdejmował szaty mszalne, kiedy 
do zakrystii weszła Zonia Kostrzewska.
— Dziecko moje kochane! powiedzia
łem do niej z uśmiechem.

Co masz takiego na sercu? Czego 
sobie życzysz? Później, gdy Zonia już 
odeszła Ks. Józef powiedział, że już od 
dłuższego czasu wzrusza go moje po
stępowanie. „Przecież ta pani, która tu 
była przed chwilą, jest już na pewno 
babcią, a proboszcz obejmuje ją ramie
niem jak małą dziewczynkę i mówi do 
niej wesoło: „Dziecko moje kochane!” 
Z czymś podobnym jeszcze się w życiu 
nie spotkałem. Muszę jednak wyznać, 
że to mi się bardzo podoba. Za każdym 
razem, kiedy ksiądz proboszcz w taki 
sposób odzywa się do starszych, po
ważnych parafian czy parafianek, wte
dy jestem tym szczerze poruszony".

Wyjaśniłem księdzu Józefowi, że nie 
on jeden się takiemu mojemu postępo
waniu dziwuje. Rzecz jednak w tym, że 
ja tutaj, w puszczykowskiej parafii, 
duszpasterzuję od kwietnia 1945 roku, 
a więc 48 lat, blisko pół wieku. A w ży
ciu człowieka, tym bardziej w życiu 
duszpasterza, jest to ogromny szmat 
czasu. Dla mnie przeważająca liczba 
moich parafian to dzieci. Przecież jes
tem wśród nich tak długo, iż na przy
kład udzielałem ślubu najpierw matce, 
potem jej córce, którą chrzciłem, 
a w końcu nawet wnuczce! Ja ich 
wszystkich chrzciłem, uczyłem religii, 
nawiedzałem w ich domach, spotyka
łem na ulicy, obserwowałem na nabo

żeństwach, udzielałem ślubu. Przez te 
wszystkie minione lata dzieliłem ich ra
dości i smutki, powodzenia i niepowo
dzenia, po prostu mogę powiedzieć, że 
razem z nimi szedłem przez to życie 
powszednie. Nic dziwnego, że gdy dzieci 
po raz pierwszy przychodziły do klasy, do 
salki parafialnej na lekcje religii, wtedy 
wystarczyło mi przyjrzeć się ich twarzy
czkom i nieomylnie stwierdzić: „Ty mu
sisz być Kubacki! A ty na pewno nazy
wasz się Pawlicka!” Oczywiście dzieci 
były tym niepomiernie zdziwione, boć 
przecież nie kojarzyły sobie tego, że 
w ich twarzach dostrzegałem wyraźne 
podobieństwo do ich rodziców.

Co przypomniała Zonia?
Później, już na probostwie, podczas 

kolacji opowiadałem zaciekawionemu 
księdzu Józefowi kilka, bardzo już od
ległych w czasie, historii z życia para
fialnego. Wspomniałem jak ta Zonia 
Kostrzewska była jeszcze małą dziew
czynką i nazywała się Jaśkowiak. Mie
szkała na Starym Puszczykowie przy 
ulicy Czarnieckiego. Była to jednak na
zwa nieoficjalna, przyjęta przez miesz
kańców ze względów praktycznych. 
Puszczykowo w owych latach jeszcze 
nie było miastem, a wspomniane Stare 
Puszczykowo zasadniczo nie miało 
ulic, tylko zwykłe, polne drogi. Na do
datek Puszczykowo Stare zwane także 
Puszczykowem Górnym, jako że poło
żone na wysokiej morenie, poprzecina
ne jest i dzisiaj licznymi parowami, 
wąwązami, z których największy sta
nowi dzisiejsza ulica Studzienna. Ten 
wąwóz tak skutecznie oddzielał jedną 
część wsi od drugiej, że mieszkańcy 
w mowie potocznej mawiali: „to się 
działo na drugiej wsi!", czyli po drugiej 
stronie morenowego wzniesienia. Tam 
także była długa, prosta droga wiejska, 
którą dla odmiany zaczęto nazywać 
ulicą Sobieskiego.

Gdy rozpoczynałem moje duszpas- 
terzowanie zaraz po II wojnie świato
wej, wtedy do chorych wożono mnie 
powózkami. O samochodzie nikt wtedy

u nas nawet nie myślał, ani nawet nie 
marzył. Ale jak różni bywali gospoda
rze, tak różne bywały ich konie i ich 
powózki. Jedne piękne i wygodne, 
drugie skromne i twarde, bez resorów. 
Taką wygodną powózkę miał na przy
kład pan Edmund Łakomy. Miał także 
zawsze dobrze odpasione konie. Nie 
zawsze jednak byłem z tego zadowolo
ny. Bo jak wiózł mnie do chorego 
i wiatr wiał na mnie, wtedy zdarzało się, 
że koniska beztrosko podnosiły swoje 
ogony i niebawem moja biała komeżka 
nabierała żółtego koloru.

Chociaż zdarzały sie rzeczy bez poró
wnania gorsze, w pewnej mierze dra
matyczne. Przypominam sobie jak to 
w środę dnia 6-go marca 1946 roku 
przyjechał po mnie gospodarz Stefan 
Wojciechowski. Miał się w tym dniu 
odbyć pogrzeb jego ojca ś.p. Józefa 
Wojciechowskiego, a ponieważ w 
owym czasie pogrzeby odbywały się 
jeszcze „z domu na cmentarz", dlatego 
wraz ze mną jechał organista i kościel
ny, a także krzyż pogrzebowy i szaty 
żałobne. W owym czasie nie było jesz
cze szosy przelotowej Poznań-Mosina. 
Była tylko wąska, piaszczysta droga tuż 
pod morenowym wzniesieniem. Oczy
wiście na skutek tego, różnica wysoko
ści terenu między tą drogą a położoną 
niżej ulicą Zieloną była naprawdę zna
czna. Gospodarz Wojciechowski posa
dził obok siebie, na koźle, kościelnego, 
Edmunda Zadwornego, a ja po swojej 
prawicy miałem organistę, Tadeusza 
Witkowskiego. Między nami leżał duży 
krzyż pogrzebowy i szaty liturgiczne. 
I oto gdyśmy się znaleźli na wysokości 
owej ulicy Zielonej, wtedy niespodzie
wanie powózka zaczęła się zsuwać 
w dół. Były to już co prawda resztki 
zimy i śniegu nie było wiele, ale na 
ulicach była jeszcze gołoledź a w tym 
miejscu akurat warstwa lodu była duża. 
Jak więc zaczęliśmy niebezpiecznie 
zsuwać się w dół, wtedy kościelny 
zbladł i zakrzyknął: „Jezus, Maria!” Ko
chany Witkowski przechylił się do śro
dka, jakby u mnie szukał ratunku, ale 
tak silnie oparł się o krzyż pogrzebowy.
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że w samym środku go złamał. Mnie 
również nie było wesoło i tak sobie 
pomyślałem, że chyba niedługie będzie 
to moje proboszczowanie w Puszczy
kowie. Jeden tylko Stefan Wojciecho
wski zachował i spokój i wiarę w swoje 
konie. Rzeczywiście, dosłownie 
w ostatniej chwili koniska chwyciły 
mocnymi uderzeniami podków ziemię 
i za chwilę z ulgą mogliśmy odetchnąć.

Otóż coś podobnego nigdy nie mog
ło sie wydarzyć innemu gospodarzowi, 
panu Władysławowi Kostrzewskiemu. 
Najpierw dlatego, że był flegmatykiem 
i nigdy mu się nie śpieszyło, a potem 
jego konie również flegmą swojego 
gospodarza się zaraziły. Tyle razy zacny 
pan Władysław mnie woził i nie przy
pominam sobie, ażeby chociaż raz je
den jego konie inaczej stąpały jak tylko

Zawsze z wielkim szacunkiem wspo
minam małżonków Władysława i Fran
ciszkę Kostrzewskich. Swoich ośmiu 
potomków wychowali w duchu praw
dziwie chrześcijańskim. Sami bowiem 
byli ludźmi głębokiej i żywej wiary, 
oddanymi Bogu i Ojczyźnie. Wspomi
nałem już, że pan Władysław był z na
tury flegmatykiem, ale to nie przeszka
dzało mu w pogodnym usposobieniu, 
chętnym do żartowania. Pamiętam, jak 
to któregoś roku, właśnie wróciłem 
z wakacji letnich i po zaopatrzeniu 
chorego, pan Władysław odwoził mnie 
na probostwo, ponieważ liczyłem się 
z jego zdaniem, zapytałem go, jakie 
kazania głosił mój ksiądz zastępca. Pan 
Władysław najpierw głęboko się zasta
nowił. Potem chwilę milczał. A wresz
cie wydał taką celną ocenę: „Hm, hm,

noga za nogą. Niektórzy mawiali, że 
pieszo by się szybciej doszło. Dla Zon i 
Jaśkowiak, o której opowiadam, było to 
na pewno szczęśliwe. Bo gdy pewnego 
razu Kostrzewski wiózł mnie do chorej 
na Jarosławską, wtedy Zonia wybiegła 
z domu i nie patrząc co się dzieje wokoło, 
chciała przebiec przez ulicę, przez drogę. 
Niestety, potknęła się o jakiś kamień 
i upadła nieomal tuż przed powózką. 
Przeraziłem się na chwilę, ale niepotrzeb
nie. Nie było obawy, żeby Kostrzewski 
czyjego koniki zrobiły komuś jakąś krzy
wdę. Pan Władysław spokojniutko za
trzymał konie, a Zonia powstała, otrzepa
ła się i zapłakana uciekła. Pan Władysław 
żartobliwie jej pogroził, nie wiedząc, że 
po latach (w 1962 roku) jego najmłod
szy syn Ksawery właśnie tę Zonię weź
mie sobie za żonę!

najpierw to ten ksiądz nie mówił kaza
nia, ale tylko je czytał. Po drugie, ze 
smutkiem muszę powiedzieć, że źle 
czytał. A po trzecie, że to co czytał, nie 
warte było czytania!”

Saga staropuszczykowskich rodów
Do tych gospodarzy, jako i do wszy

stkich mieszkańców Starego Puszczy
kowa przybyłem po raz pierwszy z w i
zytą kolędową w styczniu 1946 roku. 
W owym czasie parafia nasza składała 
się administracyjnie z trzech wsi: z Pu
szczykowa, które stanowiło siedzibę 
parafii, z Puszczykówka, które już wte
dy co do liczby mieszkańców było naj
większe i z Puszczykowa Starego, które 
było najstarsze. I właśnie to Stare Pusz
czykowo jeszcze przez parę dziesiąt

ków lat zachowało charakter wsi. Nie 
było żadnych utwardzonych ulic, a tyl
ko piaszczyste drogi bez nazw, bez 
chodników bez elektryczności na uli
cach. Prawie wszystkie domy zdradzały 
rolniczy charakter jego mieszkańców. 
I jak to zwykle bywało w tego rodzaju 
wsiach, nieomal wszyscy byli ze sobą 
jak nie spokrewnieni, to przynajmniej 
spowinowaceni.

Gdy więc w 1946 roku rozpoczyna
łem moje pierwsze kolędowanie po do
mach Starego Puszczykowa, to jako 
młody, całkowicie niedoświadczony 
duszpastersko proboszcz bardzo łatwo 
mógłbym popełnić wiele niezręczności, 
co w skutkach mogłoby być nieprzyje
mne. Łatwo bowiem mógłbym coś nie
właściwego powiedzieć, albo wyrazić 
się o sąsiedzie niezręcznie, z czego by 
się później trzeba było wycofać, przep
raszać, tłumaczyć, wyjaśniać, łagodzić. 
Ale na szczęście, był przy mnie kocha
ny organista Witkowski. Mieszkał on 
w Puszczykowie bodaj od 1925 roku 
i wszystkich doskonale znał. To właś
nie on w swojej ogromnej dobroci i ży
czliwości ostrzegał mnie: „Niech ksiądz 
proboszcz uważa, gdy pójdzie z kolędą 
na Stare Puszczykowo. Tam wszystko 
to właściwie jedna famuła. Nigdy się 
nie wie, kto z kim jest spokrewniony, 
a przynajmniej spowinowacony, kto 
z kim żyje w zgodzie, a kto z kim koty 
drze. Jak ksiądz proboszcz coś powie 
w jednym domu, to niebawem będą
o tym wiedzieli w wielu innych do
mach"!

Zacny pan Tadeusz miał całkowitą 
rację, o czym niejednokrotnie sam mo
głem się przekonać. Ot, choćby tylko 
takie niewinne wydarzenie, właśnie 
z owej pierwszej kolędy z 1946 roku, 
kiedy po liturgicznej ceremonii miałem 
usiąść, żeby z gospodarzami przepro
wadzić duszpasterską rozmowę, wtedy 
nie skorzystałem z krzesła, które mi 
grzecznie podsuwano, ale wybrałem 
inne, stojące pod ścianą. Ani przez 
myśl mi nie przeszło, że postawiono je 
tam celowo, gdyż było osłabione, led
wo „trzymało się na nogach” . Równo
cześnie więc, gdy na nim usiadłem, 
znalazłem się na podłodze! Gospodarze 
zaczęli się sumitować, ale po paru 
dniach całe Stare Puszczykowo śmiało 
się z proboszcza, który zamiast na krze
śle, usiadł na ziemi!

Kiedyś przypadkowo dowiedziałem 
się z jakiejś książki, że w 1880 roku 
w Puszczykowie Starym mieszkały

Restauracya ogrodowa Józefa Bąka w  Starem Puszczykowie,
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242 osoby, w tym 186 Polaków, a re
szta to byli Niemcy. W tym czasie w sa
mym Puszczykowie mieszkało zaledwie 
161 osób, w tym już tylko 50 Polaków. 
Tak więc najważniejsze było Stare Pusz
czykowo, w którym prym wiedli gos
podarze. Co prawda, ziemia puszczyko
wska jest raczej słaba i w dodatku spec
jalnie wiele gospodarze jej nie posiadali, 
ale zawsze mimo swojej słabej kondycji 
finansowej swój honor mieli. Dowie
działem się podczas przeprowadzenia 
wyrywkowej ankiety, że w tej pierwszej 
wsi, położonej wzdłuż ulicy Czarnieckie
go i Jarosławskiej, było kilkanaście gos
podarstw różnej wielkości. Wahały się 
one od 50 mórg (oczywiście tych bran- 
derburskich) do pięciu-dziesięciu. Podo
bnie też było „na drugiej wsi", położonej 
wzdłuż ulicy Sobieskiego.

Byli tam oczywiście gospodarze Nie
mcy, ale ich liczba nie była duża: 
Bensch, Hoffmann, Peszke, Bajer 
i Gloff. Reszta to były rodziny polskie: 
Nowaccy (potem Łakomi), Heigel- 
Imannowie (potem Dominiczakowie 
i Krupowie), Lewandowscy (potem 
Maleszkowie), Bąkowie (potem Fal
kiewiczowie), Karpińscy (potem Woj
ciechowscy), Kaczmarkowie (potem 
Obrębscy i Spliesgardtowie), Krycho
wie. Natomiast po drugiej stronie gos
podarstwa niemieckie były sporadycz
ne: Zelmanów i Georgów. Do polskich 
9ospodarstw w owym czasie zaliczyć 
należy ziemie: Łuczaka Wojciecha, Łu
czaka Walentego (która przeszła kolej
no na Czerwińskich i Piotrowskich), 
i Łuczaka Tomasza, która stała się dzie
dzictwem wspomnianych już Kostrze- 
wskich. Były gospodarstwa Kmiecia- 
ków (potem Labrzyckich), Niemirów 
(potem Tomaszyków i Jaśkowiaków), 
Czeszyńskich i Lewandowskich, Lin
ków i Cegłowskich, Kubackich i Cieś- 
lewiczów (potem Szulców i Ratajcza
ków), Hetmanów i Gintrów, Górzyńs
kich i Bittnerów, Tomaszewskich i Pa- 
churków, Talarczyków i Łakomych.

I kiedy tak wyliczam, na pewno nie
kompletnie, na pewno z błędami, omył
kami, te wszystkie szacowne, staropu- 
szczykowskie rody, to przychodzi mi na 
myśl pan Sławomir Leitgeber. Czło
wiek uczony, wybitny genealog, szcze
gólnie wielkopolskich rodów szlachec
kich, hrabiowskich i książęcych. Jest to 
człowiek, który chyba wszystko wie
o przedstawicielach błękitnej krwi,
o czym tak interesująco mówi w tele
wizji, pisze w gazetach (także w naszej

„Gazecie Puszczykowskiej") a także 
w książkach specjalistycznych. Jego ar
tykuły czytam zawsze z wielkim zaintere
sowaniem, szczególnie gdy pisze o tych 
rodach, które na skutek burzy powojen
nej straciły swoje majątki i czas pewien 
związały się z naszym Puszczykowem. 
Przypominam ich sobie doskonale, boć 
przecież byli moimi parafianami, a gdy na 
przykład Ks. Kanonik Czartoryski z Kra
kowa, czy O. Tomasz Rostworowski T. J. 
z Łodzi, czy inny kapłan błękitnej krwi nie 
mógł przyjechać do Puszczykowa, wte
dy zdarzało się, że plebejusz ks. Pielato
wski godzien był pobłogosławić tego 
rodzaju związki małżeńskie.

Tak więc pan Leitgeber na pewno 
ma wielką zasługę, gdy nam przypomi
na jakie to rodziny książęce i hrabiows
kie krócej lub dłużej zatrzymały się 
w naszym Puszczykowie, gdy nam 
przedstawia ich dzieje i zasługi; ale tak 
sobie myślę, że pan Sławomir oddałby 
nieocenioną przysługę naszemu Pusz
czykowu — w którym od lat młodzień
czych zamieszkuje — gdyby podjął się 
opracowania sagi tych najstarszych, 
staropuszczykowskich rodów. Bylibyś
my mu wszyscy ogromnie za to wdzię
czni, a szczególnie autor tego artykułu, 
który do takiej pracy bardzo serdecznie 
go namawia i gorąco zaprasza. Nie są 
to co prawda rody herbowe, które by 
z historyczną rodziną Leitgeberów były 
spokrewnione, czy chociażby tylko 
spowinowacone. Ale dla mnie osobiś
cie są to rody także szlacheckie. Ich 
bowiem szlachectwo to szlachectwo 
ciężkiej pracy, trudu, uznojenia i potu 
rolniczego, to często szlachectwo bólu, 
cierpienia, a nawet biedy i nędzy. To

także i chyba przede wszystkim szla
chectwo głębokiej wiary, żywej wiary 
oraz prawego życia. Szlachectwo miło
ści i Boga, i Ojczyzny!

Coś osobistego
I tak to wspominając stare dzieje 

powiedziałem na koniec do księdza Jó
zefa: „Widzi ksiądz, dzisiaj ta Zonia 
Kostrzewska już od lat jest babcią. Ale 
ciągle, mimo upływu tylu lat, widzę ją 
jako małą dziewczynkę, która upadła 
na drodze przed konikami Kostrzew- 
skiego i serdecznie się rozpłakała. Jes
tem całkowicie przekonany, że chyba 
zrobiłbym jej przykrość, gdybym do 
niej zwrócił się przez „pani".

Dzisiejsze „Wspominki" rozpoczą
łem od często przeze mnie używanego 
zwrotu „Dziecko moje kochane". Po
dobnie pragnę teraz zakończyć ten ar
tykuł. „Parafianie mol ukochani! Żyłem 
z wami i cierpiałem z wami, a przez te 
prawie pięćdziesiąt lat nikt z was nie 
był mi obojętny. Wasze radości czy 
wasze smutki, były moimi radościami 
czy moimi smutkami. Bogu nie prze
staję dziękować, że danym mi było nad 
wami duszpasterzować. Zawsze uwa
żałem i po dziś dzień uważam to sobie 
za szczególną łaskę Bożą, jakiej w na
szej poznańskiej archidiecezji nikt jesz
cze nie doświadczył. Dlatego mówię 
Wam raz jeszcze: „Dzieci moje ukocha
ne! ja naprawdę Wszystkich Was ko
cham i z całego serca życzę, ażeby 
zawsze łaska Pana naszego Jezusa 
Chrystusa była z Wami Wszystkimi
i z tymi, którzy są Wam bliscy i drodzy!

ks. Kazimierz Pielatowski

Rys. „G łos”  —  W itold Tkaczyk Willa „ Bogdaniec"  w  Górnym Puszczykowie przy ul. Dębowej
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